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Od Redakcyi.
w y-„Gazeta L iibeM a” w  kwartale następnym  

chodzić bedzie na dotychczasowych w arunkacb .'
Szanownych naszych abonentów zalegających w  opla' 

cie, uprzejmie prosimy o nregnlowanie rachunków.
WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

D e cy zyą  J. W ,  Nacze ln ika  guberni i ,  nacze l ­
n iko wi  powia tu now o-a le ks andr y j sk ie go  radcy  
dworu  Mikołajowi Kiryłowiczowi udz ie lony zo­
stał ur lop  dwumiesięczny  z powodu słabości 
zdrowia;  pełnien ie  zaś jego ob owią zk ów zosta ­
ło z lecone  miejscowemu naczelnikowi  st raży 
ziemskiej  kap i tanowi  Sigajew, a do pe łnien ia  
o bo w ią zk ó w  tego ostatniego,  wyde leg owa ny 
został  zapasowy oficer s t raży ziemskiej ,  ko rn e t  
Niechoroszkow.

Na cz łonków komple tów  p o d a tk ow yc h ,  nie- 
gi ldyjnych,  mianowani  zostali:  w powiec ie  lu ­
bartowskim: Ja k ó b  Wejsman,  Gotl ieb Nes, Be­
r e k  Kaffe, Jankie l  Framenbe rg ,  Boruch Ehr l ich  
i Mordko L andau;  w powiecie  biłgorajskim  Chil 
Hofman,  Icek Wejsman,  Szloma Zypman, Abram 
Lubliner ,  Abram W ej sm an  i Keiman Szajnwald;  
w powiecie tomaszowskim: Szmul Puter ,  Mordko 
Grunwald,  Fiszel  Goldsztejn,  Szul H ordn ic zań -  
ski,  Moszko Goldman i Herszon  Sielbergeld;  
w powiecie krasnostaw skim : Moszek Szajnbaum,

Abra m  Mendlewicz,  Kajfman Hersz te in ,  Ale­
k sa nde r  Iżycki ,  Antoni  Lubińsk i  i J ó z e f  Starę- 
gowski ;  w powiecie  cholmskim: W ła d y s ła w  Drą- 
gowski ,  Jan  Szulakowski ,  Józe f  Ł u c zkow sk i ,  
Boruch Fe ldzen ,  I se r  Orensz te jn  i BoruGh 
Wajnr ieb ;  w powiec ie  hrubieszowskim: Tr ifon
Zaika ,  Karo l Cypryszewski,  Ada m Chmie lew­
ski,  Symcha  Szyfman, Aron  Gruber i Zyskind  
Firszt .

Z miasta i okolicy.
—  A k t  u r o c z y s t y  zakońc zen ia  roku  szkolnego,  

odbył się wczoraj w tutejszem gimnazyum źeń- 
skiem vvobec J. W.  Naczelnika  gubernii ,  n a ­
cze ln ika  dyrekcyi  naukowe j  chełmskiej ,  całego 
persone lu  nauczyc iel sk iego  i publiczności .

Gimnazyum ukończyły:  Gr igorowicz  K a ta rz y­
na, Jur je wa  Ana s tazya ,  Mejer Helena ,  Seiden- 
mann Marya-Łucya ,  Se idcnmann Emii ia -Balb ina  
(medal  złoty),  Semadeni  Julia, Segał ła  S z y r f a  
(medal  srebrny),  S to ko w sk a  Zofia (medal zloty), 
Sztejnsberg Chana ,  Za j cęwa  Nadzieja (medal  
zloty).  Doręczono także  medal złoty b. uczen­
nicy Sonni, k tó ra  ukońc zy ła  gimnazyum w roku  
zeszłym, lecz z powodu n ieprzygo tow an ia  me­
dalu,  n iemogła go odebrać.

Nagrody pierwszego  rzędu (książki  i listy po­
chwalne)  ot rzymały:  z klasy pierwszej:  Ł a p i ń ­
ska  Zofia i Szapiro Helena ,  z k lasy czwartej  
S to łk ow sk a  Anie la  i z klasy szóstej  Manżos 
Elżbieta.  Nagrody  drugiego rzędu: z klasy t rze­
ciej Gajewska  Celina i z k lasy  piątej Sztejns­

berg Kat la.  Listy poc hw alne  o trzymały:  z k l a ­
sy pierwszej:  Gór ska  Helena,  L u c y M a r y a  i S y ­
nek  Jadwiga ;  z klasy drugiej:  M akarów  Marya,  
Po m ia n o w sk a  Kazimiera  i F inke lsz tejn Chaja;  
z k lasy trzeciej: Kahan  F r y d e r y k a ,  z klasy p ią ­
tej Della-Vos Marya.

Z k lasy przygotowawczej  o t r zymały  nagrody  
drugiego rzędu: Hajdenre t ig  Idesa, P ie ń k o w sk a  
Aleksan dra ,  R uc ińs ka  Aniela,  Cukier  Ja d w ig a  
i Ja s t r zębska  W ale ry a ;  listy pochwalne:  W i l ­
czyńska  Kazimiera  i P r y k o t  Julia.

—  Obchód ju b i le u s z u  pięćdziesięcioletniej  p a ­
miątki  p rzyłączenia  w gubern iach  zachodnich  
uni tów do cerkwi  prawos ławnej ,  j a k  donoszą  
„Lubelsk ie  gub.  wiedom*, odbył  się w Lubl i­
nie w dniu 8 (2o) b. m. z n iezwykłą  u ro czy ­
stością,  a nabożeńs two od prawio ne  zos t i ło  nie- 
ty lko  w soborze,  ale i przed nim, na specyal-  
nie urządzonem wzniesieniu.

Na pamią tkę  tego jubileuszu,  wybity  został  
medal z napisem: „Oderwani  gw a ł t em — przy łą ­
czeni  miłością*.

—  D zicy  W  L ublin ie!  Karaw ana  Dahomejczy-  
ków,  z łożona  z dz iewiętnastu osób z Wyższe j  
Gwinei  (Afryka) ,  k tó ra  tak  za in te r esowała  p u ­
bliczność warszawską ,  swojemi produkeyami  
w cy rk u  i w ogrodz ie  zoologicznym,  p r z y b y ­
wa podobno na k i lka  dni do Lubl ina.

Pańs tw o Dahome,  w k tórem panuje  s t r asz ­
ny despotyzm, leży w ś rodku wyższej Gwinei ,  
czyli w pasie nadbrzeżnym na pochyłośc i  gór  
Kongo ku oceanowi  A t lan tyckiemu od przy ląd­
ka  Sie rra Leone ,  do delty Dżel iby.  Miesz ka ń ­
cy, odznaczają  się jeszcze surową dzikością,

M m u  mm..
Obrazki galicyjskie przez M Poradowską

t ł o m a c z y ł  z  f r a n c u s k i e g o  
ZDZ ISŁ AW  PIASECKI.

XXIX.
Pio t r  biegł j a k  wicher,  a za nim dążyła  T a -  

rasia.
— Niech się pani spieszy.. .  nieszczęście!
Micia p rędk o  zerwa ła  się i pobiegła w s t r o­

nę góry.  Przybyła  w chwili ,  gdy Konrad  z a ­
czynał  się spuszczać.  Namię tnym ruchem ucze­
p i ła  się j eg o  ubran ia ,  mówiąc:

— Nie s c h o d ź . . .  nie schodź  na  dół! Z akl i ­
nam cię Konradzie.

Pa t r zy ł  się na  nią przez chwilę,  j a k b y  się 
zdziwił  skąd  ta czułość się wzięła. Zwróc i ł  
się do ro bot n i ków  i mówi ł w dalszym ciągu.

— Kiedy dam znak  z dołu,  rozpocząć  n a ­
ty chmias t  robotę.

Robotn icy  schyli l i  g łowy w pokorze .
— Czy tyc zka  gotowa? zapyta ł  się Piotra.
Przed  nim s tała płacząc  Micia. Konrad  prze­

mówi ł  do niej.
— Niebezpieczeńs two nie jes t  t ak  wielkie,  

j a k  się zda je  moja Miciu. Ci g łupcy prze s t r a ­
szyli cię. To  jest  z abaw ka ;  ludzie się spu­
szczają do większych głębin; tutaj jest  wszyst­
kiego trzydzieści  łokci.. .  głupstwo.  Za chwilę 
ujrzysz mię z powrotem.

Głos jego  był słodki.  Nachyl i ł  się do niej i 
wyrzekł :

— Miciu,  pocałuj  mię, dobrze? Pogód źmy  
się.., Bóg mi świadkiem.. . że nigdy nie chc ia ­
łem ci z robić  przykrości . . .nigdy. . .

Rzuci ła mu się na piersi i długo t a k  przy­
ciskał  ją.  I oni i robotnicy  mieli łzy w 
oczach.

— No, dosyć tych czułości; do ro bot y .— 
Naprzód,  marsz!

Kaza ł  się p rzymocować .  Ta ra s ia  przygoto­
wywa ła  tymczasem kompresy  z wódki .

Powol i  ludzie zaczęli go spuszczać na  dół.
— Micia krzyknęła :
— Konradz ie  zat rzymaj się, na  miłość Boga 

powróć ,  słuchaj mię.. . to H elena  wszystko  mi 
po wiedziała. , .bv łam zazdrosną .

Spojrzał  na nią z dołu. Chłód muskał  go 
po twarzy .

— Odwagi,  rzek ł  sobie w duszy.
Te ra z  nie chciał  umierać,  k iedy  go Micia 

kocha .  Raptem zabójcze  gazy zaczę ły  go 
dławić.  Z wysi łkiem zepchnął  kamień  i z em ­
dlał,  zdoławszy dać sygnał.

— Niech się pani  nie lęka,  za chwilę wy­
dobędziemy pana.

Del ika tn ie  wyciągnięto Konrada;  był bez 
życia.

— Ależ on umarł! jęknęła.
Dwaj  ludzie wzięli go na r a m i o m .
— Niema chwil i  do s t racenia ,  t rzeba  go z a ­

nieść do Piotra.

XXX.
Kiedy wieść o wyp ad ku  rozeszła się w Ma- 

łopolu,  w karczmie  Icka  zebra ło  się pełno 
ludzi.

— Co za nieszczęście! mówili;  t aki  dobry 
pan.. .po co to on sam się spuszczał!

— T o  dla tego b ieda ka  Piotra.
— A czy wiadomo co to za łotr  rzucił tam 

kamień?

— Eh! k to to może wiedzieć.
Karczma rz  z uwagą  przysłuchiwał się.
— Nic zazdroszczę temu łajdakowi .  Pan  

inżynier  wsadzi go do kryminału!. . .  Icek,  daj 
wódki .

Żyd go rączkow o się uwijał,  ale nogi d rża ły 
mu ja k  w febrze.

— To pan Konrad  żyje,  zapytał  od n iech­
cenia.
. — Ale  gdzie tam, mówi ł  kowal ,  gaz go 
z pewnośc ią  zadusił .

— A czyś tego pewny,  Wasylu?
— Czym pewny,  a przecież widziałem j a k  

go ludzie nieśli. A za nim szła pani,  p łacząc,
— Oj! Jezus,  Marya,  zlituj się nad nami! 

krzycza ły  kobiety.
— T ak i  dobry pan... i dopiero czte ry ty go ­

dnie temu ja k  się ożenił .  Och! Matko  boska.
U kry ty  w a lkowie,  a d w o k a t  Jasowicz był  

pełen obawy.
Drzwi  oii ka rczm y o tworzyły  się; wszedł  

chłop,  był to szewc wiejski  Hryćko .
— Icek,  daj-no wódki ,  rzekł  zde jmując 

czapkę .
— Hę? Co to się stało? O ja k iem niesz­

częściu mowa?
— A o naszym panu,  o panu Konradzie ,  

k tó ry  umarł.
— Pan Konrad? a l e ż  on żyje.
Kowal ,  po tych słowach  szewca,  wstał:
— Co ty tam pleciesz pijaku? Pan Konrad 

żyje? Kiedy  ja  na własne  oczy widziałem, że 
umarł .  Po ks iędza już  posłali.

Kobie ty zakrzycza ły  go:
— Będziesz ty milczał jucho! Niech szewc 

mówi.  No, gadaj H ryćko .
Szewc nie wiedział  co ma robić,  wreszcze 

wyrzekł :



sprzedawan i  są do tąd pomimo zabiegliwos'ci 
ludów europejskich ,  j a k o  n iewolnicy i w y w o ­
żeni  byw ają  do plantacyj  w A m eryce ;  na leżą  
oni  do negrów właśc iwych,  niezmieszanych.  
Mo narcha  w Dahome ,  jest  n ieograniczonym 
panem życia i śmierci swoich poddanych .

Afrykańscy  przybysze,  j a k  s łyszel iśmy,  ma ­
ją  się za t rzymać  w ogrodzie na Brono wicach.

—  P o g rzeb .  W czora j  po południu,  odbył 
się pogrzeb ś.p. Michała Chodorowskiego ,  a d ­
w o k a t a  przys ięgłego z S,i Pe tersburga ,  zmar łe ­
go tam w dniu 7 lutego r.b., którego* zwłoki ,  
na żądanie matk i  n ie boszczyka  zamieszka łej  
w Lubl inie,  p rzywiezione  zostały z P e te r sb u r ­
ga i złożone  w grobie famili jnym na  c m ent a ­
rzu prawosławnym.

S.p. Ch odorowski  lublinianin rodem,  u k o ń ­
czył tutejsze g imnazyum,  pos iadał  więc w na- 
szem mieście bardzo wielu ko legów i zna jo­
mych;  l iczne też grono  miejscowej  ińtfeligencyi 
od pro wa dz i ło , je go  szczątki ,  na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

W ś r ó d  odda jących  ostatnią posługę zac n e ­
mu n ieboszczykowi ,  zauważyl iśmy cały skład  
R a d y  gospodarczej  lube lskiego  T o w arzy s t w a  
dobroczynnośc i ,  w ręce  której  ś p. Chodo row­
ski powierzy ł  legat t es tamentow y,  pr zeznacz o­
ny na  pomoce  szkolne  dla uczącej  się mło­
dzieży,  wyznania  katol ick iego ,  a wynoszący  
rubli  dziesięć tysięcy.

Szczegółową wzmiankę  o tym legacie,  po­
dal iśmy wk ró tce  po śmierci  ś.p. C h o d o ro w ­
skiego.

Cześć pamięci  ś.p. Michała,  j a k o  zacnego  
cz łowieka  i do br oc zyń cy  uczącej  się młodzieży!

—  Ozdoba. Szyldów sk lepow ych w y k o n a ­
nych  a r tys tycznie ,  Lublin jeszcze  nieposiadał .

Począ te k  w tern zrobili  p.p. Brac ia  Bucz­
kowscy ,  u trzymujący przy ulicy Krakowsk ie -  
Przedmieśc ie  skład broni ,  tudzież narzędz ia  
op tyczne  i wy roby  nożownicze ,  k tórzy  przed 
k i lk om a  dniami,  zawiesil i  nowe szyldy, w y k o ­
na ne  przez tutejszych a rtystów-malarzy .

W p r a w d z i e  Jakie szyldy kosztują dużo,  ale 
przyozdabia ją  za to n ie ty lko  sklep,  lecz i 
część ulicy, przy k tóre j  ów sk lep  się znajduje.

—  A p tek a  sk le p e m  s p o ż y w c z y m .  Pewien wła­
ściciel ap teki  i w jednem z małych  mias teczek 
guberni i  naszej,  n iemogąc  ze sprzedaży leków 
w y ż y w i ć  rodz iny,  wpadł  na  bardzo  szczęśl iwy 
pomysł ,  zaopa t rzen ia  swej ap tek i  w a r ty ku ły  
spożywcze  i k ramarszczyznę.

I wyszedł  na  tern dobrze,  ponieważ ma o d ­
byt  ogromny, a c iemny ludek  przyzwycza ił  się 
n a w e t  k u po w ać  lekarstwa ,  porzuca jąc z n a c h o ­
rów.

—  Oryginalnie  rozpoczyna  swoje  doniesien ie  
k e r e s p o n d e n t  z powia tu lubar towskiego  do 
„Dziennika  dla wszystkich* w poniedz ia łkowym

— Ja tam zresztą,  nie wiem.
— Musisz mówić,  gadaj p rawdę ,  k rzycza ły  

baby.
— Niosłem buty do młynarza .  Przechod ząc  

ko ł o  cha łupy  Piotra ,  zobaczyłem zbiegowisko 
ludzi. Wśl izną łem się tam po cichu.  Po ś rod ­
ku izby leżał pan Konrad ,  a ludzie go nac i e ­
rali.  Nieda leko  s tała młoda  pani,  p ła ka ła  i 
ca łowała  go. Rapte m pan K onrad  się poruszył,. ,  
zrobi ł  się rwetes. . .  potem otworzył  usta.,  uśmie­
chną ł  się. Pani  zaczęła  się t akże  uśmiechać. . .  
a później  znów płakać. . .

— A to łgarz  z tego szewca,  chce  ludzi 
p r zekonać ,  że umar li  się śmieją,  k rzycza ł  k o ­
wal. Ludzie ,  czyż nie widzicie,  że on się 
upił  j a k  n ieboskie  sworzenie.  Ah! ty pi jaku,  
k t ó r y  widzisz n ieb oszczyków  śmiejących się.

Kłó tnia  się wzmagała,  jedni  trzymali  s t ronę 
ko wala ,  drudzy szewca.

T w a r z  k a rczm arz a  naprzemian  b lad ła lub 
o k r y w a ł a  się czerwonośc ią.

Od jak iegoś  czasu, p rzygląda ła się zebranym 
we drzwiach j a k a ś  orygina lna  postać.

Chłopi  j ą  spot rzegl i  wreszcie:
— Tarasia!
Nie lubiano  jej we  wsi, tej bladej  kobie ty ,  

k t ó r a  n ieproszona  z jawia ła  się wszędzie,  Ale 
dziś w yj ą tk o w o  przywi tano  ją  życzliwie.

— Opowiedz  nam Taras ia ,  mów co się s ta ­
ło? Umar ł  czy żyje. . .nasz k o c h a n y  panicz?

Ona zdaw ała  się być  zadowoloną ,  że jest  
p rzedmiotem powszechnej  uwagi,  wreszcie w y ­
rzekła:

— Życie wszelkiego s tworzenia  jest  w r ę ­
k a c h  Boga.  Poczem zanuci ła  tęskną  dumkę i 
odda li ła  się powoli.

KONIEC.

numerze.  Pow iada  on, że przeszkodą  do k r z e ­
wienia się na leży tego w jego  s t ronach  zwie- 
rzostanu;  są psy i niemcy.

Mnóstwo psów włośc iańskich włoćzy się ca- 
łemi” dniahii" pó polach,  lasach i ł ąkach ,  tępiąc 
młode zające,  k t ór e  szczególniej  po rosie ła two 
chwyta ją  i, pożerają,  a niemcy koloniści ,  bar ­
dzo licznie osiadli  w powiecie lubar towskim,  
prawie  wszyscy posiadają broń i wybi jają tę 
resztę zwierzyny ,  k tóre j psy n iewytępią za 
młodu.  Zwierzynę  ową,  niemcy wywożą  na 
sprzedaż do Lubl ina ,  często nawet  w czasie 
zabron ionym na polowanie  i tu ją sprzeda ją  
pota jemnie  handlarzom.

K or espon de n t  radzi,  aby celem zachowania  
zwierzyny,  n a k a z a n e  zostało uczepianie psom 
u szyi k locków,  dla utrudnien ia  im doganiania  
zwierzyny ,  lub t rzymanie  psów na łańcuchach;1 
co zaś do kolonis tów, to proponuje  w y d a w a ­
nie i m ’ bi letów na broń z oględnością.

—  Z k r a s n e g o s t a w i i  donoszą do „Życia*, że 
w tern mieście,  przed k i lkunastu  dniami,  o d b y ­
ła się z wie lkiem zadowoleniem wszystkich 
uczes tn ików m a jó w ka  s t rażacka;  za zasadę  
obow.ązu jącą ,  przyjęto zupełną równość  t o w a ­
rzyską  gości .

■ Nikomu wyróżnia ć  się niebyło wolno, wszy­
scy się też zaraz  przekonali ,  że to zabawie  
nadaje  urok  n iezwyczajny.  Cze ladnik wywijał  
mazura  s t rażackiego  z panną  dokto rówhą ,  a 
pan inżynier  p rowadził  do kolacyi  żonę rzeź- 
nika.  Małomiejska  a r y s t o k r a c j a  j a k  mówi 
„Życie" o k aza ła  się przy tej okazyi  bardzo 
rozsądną,  a de in ok racya  uczciwie przyzwoitą.

Jest  nadzieja,  że takie zab aw y  cz łonków 
straży ogniowej  ochotniczej ,  po wtar zać  się b ę ­
dą w Krasnymsta wie  częściej,  p ragną  tego o b y ­
dwie s t rony zachęcone  pierwszem,  dobrem nad 
spodziewanie  powodzeniem.

—  P oża ry .  W e  wsi Pni ów ek  w powiecie 
zamostkim,  zgorza ły cz te ry  domy włośc iańskie 
z zabudowaniami  gospodarczemi  i ruchumo-  
ściaini, co sp ow odow ało  s t rat  ogółem na 
rs. 2q86 — budynk i  były ubezpieczone  na 
rs. 2440.

W  kolonii  Niedźwiada  w powiec ie  lubar ­
towskim,  spali ły się zabudowania  gospodarcze  
miejscowego kolonisty,  a w nich jedenaśc ie  
sz tuk  bydła  war tości  rs. 280.

O b y d w a  te pożary wynik ły  z przyczyn  n ie ­
wiadomych.

—  P lunę li .  Pa ro b e k  w folwarku Ruskie-Pia-  
sk.i w powiecie zamostsk im poddany aus t ryacki  
Bar t łomie j  S ikora  w wieku  lat 18, p ławiąc 
konie  w s tawie  spadł  w g tębo kiem  miejscu i 
nieumiejąc p ł yw ać  utonął .

W  Kraśniku ,  t rzyletni  chłopiec  tamtejszego 
mieszczanina  Jan  Ła z a rz ,  p rzechodząc  około  
rzeki  Stróży wpadł  do niej i k iedy go w y d o ­
byto,  już był  bez życia.

W e  wsi Z a k r z ó w e k  w powiecie janowskim 
cz teroletni  syn miejscowego włośc ian ina An to ­
ni Dziadz ieć bawiąc  się około  s tawu wpadł  
do niego i utonął.

Włośc ian in  z wsi H reben ne  w powiec ie  h r u ­
bieszowskim Piot r  Be dna rczuk  w wieku lat  
22, kąp iąc  się w Bugu, dostał  się n a  miejsce 
bardzo g łębokie,  gdzie też utonął.

—  O dpowiedzi  l led a k ey i .
P anu Figiel-K lop. Pańsk ie  u twory  dla nas 

są n ieodpowiednie ,  kor zys tać  z nich niebę- 
dziemy.

Panu J . W. Pros imy porozumieć  się oso­
biście,  gdyż część nota tki  n iezgodna  z rzeczy­
wistością.

Z W A R SZ A W Y  i  P B O U N C T l
—  W a r s z a w a .
Xiebawein puszczoną  będz ie  w ruch n ie ­

znana  dotąd w kraju fab ryk a  farbki  do biel i ­
zny (brazyli i) ,  oraz wszelkich mate rya łó w,  uży­
wanych  w farbiarstwie;  założyc ielem jest  k r a ­
jowiec,  p. Zarembowicz.  Je d n a  z firm chmie- 
larskich z Bawaryi ,  z ak ł ada  w mieście naszem 
sor townię  chmielu;  będzie to zatem czwar ty  z a ­
k ład tego rodzaju w Warszaw ie ,  za łożony przez 
cudzoziemców. Jeden  z właścicieli  za k ła dów 
g imnas tycznych  w mieście naszem otw ier a  salę, 
w której  wp ro w ad zo n ą  będz ie  ciesząca się wiel ­
k iem uznaniem w Europ ie  zachodnie j,  metoda  
w yrab ian ia  musku łów za pom ocą  t. z. mo co­
wania.  W  kance la ry i  gene ra ł -gube rn a to ra  z ło­
żony  został  os ta tecznie op ra c o w a n y  pro jek t  
us tawy kasy  wkładowo-za l iczkowej  dla pr a c u ­
jących  kobie t;  p ro jek t  ten po udzieleniu opinii,  
p rzeds tawio ny  będz ie  p. min. spraw wewn. do 
za tw ierdzenia .  VV tych dniach rozpoczną  się

roboty  około  pr zebudow y gmachu tea tru wiel­
kiego;  na oświe tlenie tea tru e l ek t rycznośc ią  
złożyło d ek la ra cv e  k i lka  firm zagran icznych ,  
w tej liczbie i to w. Ed ' ssona .  Pan general-gu- 
be rna tor  warszawski ,  z uwagi,  że s t ra ty  z r zą ­
dzane  corocznemi wylewami W is ły  w dob ytku  
mieszkańców nadbrzeżnych ,  g łównie pochodzą  
z b ra ku  odpowiednich  ś rodkó w  ra tu nkow ych ,  
rozkaza ł  władzom policyjnym, urzędującym 
w okol icach  nadwiś lańsk ich  gub. warsz. ,  pou- 
rządzać  nad brzegami Wis ły słupy,  z k t ó ry ch ,  
wrazie  przyboru  wody w górze  rzek i ,  d aw an e  
będą  sygnały,  os t rzega jące  ludność przed  p o ­
wodzią  i wzywające  do usunięcia i nwen tar za  
i ruchomośc i  w miejsca bezpieczne;  r a to w ani e  
d ob ytku  jes t  p r zy m us owe— wrazie  bowiem s t r a ­
ty z niedbals twa ,  po szkodowany że s t rony  
władzy żadnej  zapomogi  n jeoi rzyma.  R o z ­
strzygnięcie  w ten sposob kwesty i  sa mora to-  
w&nia się podczas powodzi ,  nic do życzenia  
nie pozostawia. .

P a m ię c i .....
Nad st rumieniem wyros ła  wierzbina.
Nad s t rumieniem wyrosła wioskowym 
I z ielone gałązki  wiatr  zgina
I pieśń szemrze fisciem szmaragdowym.  
Zerwał  wicher ga łązkę  wierzbiny 
I da leko  poniósł od m ac ie rzy—
I n ikt  niedbał  o losy krzewiny ,
Ani  wiedział  gdzie padła,  gdzie leży.
W  lianem drzewie  ta jemna j e s t  siła.
Ledwie  serce odgadnie  ją  drżeniem.
Ziemia  matka ,  świeżą  r anę  skr y ła  —
Świeżą r a n ę . . .  do tk l iwą  c ie rpieniem,
I wyros ło bujnie dr zew ko  młode 
I okry ło  się l i ś J e m  zielonym 
I spogląda  na  ojczystą wodę  
1 raduje się słońcem z łoconem.
I co rok u  w pa lmową niedzielę.
Życie nowe budzi  się w krzewinie  
Dziewcze święci gałązki  w kośc ie le  
A z fujarki wiosenna  pieśń płynie,
1 co roku  drzewo się kołysze,
I wspomnienia  szemrze pieśń odwieczną ,  
Smętną  — niby cm en tar ne  zacisze,
Gdzie mogiła da us troń bezpieczną.

I’RZKVI YSh, HAXWF.L I GIEŁDA

— Targ zbożowy w W arszawie z  d. 24  czerwca.
Podnies ienie się cen zboża na ta rgach  z a g r a -

nicznych,  a szczególniej  n iemieckich ,  n iemogło 
na tura ln ie  n iewywrzeć  nac isku  na ta rg tu te j ­
szy, k tó ry  wogóle tydzień obecny  rozpoczą ł  
większą  niż zazwycza j  chęc ią  do kupną ,  p r z e ­
widując podwyżkę  cen. co jest  bardzo  uzasa- 
dnionein ze względu na n iekoniecznie  pomyślne  
wieści o urodza jach tak u nas, j a k  i w ośc ien­
nych  kr a ja ch  rolniczych.  P łacono  za korzec:  
pszenicy 5.44—6 35 ( 0 ,9 0 — 1,05  pud); żyta 4.06 
—4,29 (0,70— 0,74 p.); owsa  3,00— 3,28 (75— 
0,82 p.).

— Giełda z  d. 24 czerwca.
J a k k o l w i e k  przeds ięwzięty przez obecnego  

minist ra skarbu  rosyjskiego szereg  ś rodko w,  
rozwój  ekonomii  państwowej  mających  na c e ­
lu,—idzie dalej tym samym,  b. ko rzys tnym  dla 
finansów' pańs twa  torem, a i według  zapewnień  
dz iennikarsk ich ,  nic się do tąd  w pol i tyce nie- 
popsuło,  j e dn a k ż e  ruble ja ko ś  podnieść  się 
nięmogą.  Dziś bowiem no to wan ia  berl ińskie 
wyuazują  208 ,8 5 m . ,  za 100 rs.. czyli dal szą 
zniżkę,  k tó ia  może przejść w stan chroniczny,  
gdyż  giełda ob rady  dzisiejsze z a końc zył a  w 
usposobieniu s labem i n iechę tnem.  O ile j e ­
dnak  t r acą  ruble,  o tyle zyskują  papiery,  proc. 
popyt  na k t óre  na rynk u  warsz.  ożywił  się 
znacznie,  wywołując  zw yżkę  kursów.  Żą dano  
za listy l ikw. małe .87,90, ros. poż. wsch.  
99,00; 4°/0 poż. wewn.  z r. 1887 84,00; listy
zast. ziem. ser.  I-j 98,00, ser. II, III i IV 
ser. Y-j 97,36; nabyto  także  drobnos t kę  list. 
lubelskich po 100, 5 0 ,

 - * » :  ■#■ '«*--------------

S Z A R A D A .
( hr. S t .)

P ie rw szy  1 .ta, płynie trzecia,
Trzeci p ierw szy  dzieleni kmiecia,
A  kto kłębek wtóre pięć,
Do roboty miewa chęć.
D rugich  czw artych  w lecie nieść szkody ja s t celem , 
Cały  się zaś św iata zwie obywatelem.

Znaczenie poprzedniej szarady: < M etafizyka '.
Dobre rozw iązanie nadesłał p ierw szy Czesław Ł.



Przegląd Polityczny.
Delegacya austryacka wybrała przewodni­

czącym swoim księcia Alfreda Windischgraetza 
Chlumeckiego zaś yice-prezesem; delegacya 
węgierska przewodniczącym hr. Zichy, a swrym 
wice prezesem hr. Ludwika Tiszę. Dodać 
nadto należy, że hr. Juliusz Andrassy i hr. 
G eza Szapary złożyli swe mandaty.

Złożony delegacyom budżet, oblicza wy­
datk i zwyczajne na armię na 98 ,360,820 
złr., czyli o 643,165 złr. wyżej, niż w ro­
ku zeszł., zaś nadzwyczajny na 13,358,948 
złr., a zatem w porównaniu z rokiem po­
przednim, wyżej o 7 ,605,718 złr. Między 
głównemi nadzwyczajnemi wydatkami na 
wojsko, wylicza budżet koszta wystawienia 
czternastu ciężkich bateryj, powiększenia 
pułku służby dróg żelaznych o trzeci b a ta ­
lion, pomnożenie stanu liczebnego 27 pułków 
piechoty do normalnego kompletu na dtopię 
pokoju, utrzymania nadkompletnych ludzi 
i kom w kawaleryi i artyleryi, budowy ba­
raków w Przemyślu i na innych punktach 
Galicyi.

W przedmiocie zajścia dyplomatycznego 
między Szwajcarj7ą i Niemcami, dała rada 
związkowa, na skutek interpelacyi wniesio­
nej w radzie narodowej, wyczerpujące obja­
śnienia, które streścić można ja k  następuje:

„Niemcy, aresztowanie Wohlgemutha u w a ­
ż a ją  za krok bezprawny. Podczas wymiany 
zdań w tej sprawie, zaznaczyły Niemcy, że 
zmuszone są zasięgać same informacyj na 
terytoryum  szwajcarskiem, ponieważ policya 
szwajcarska nie daje rękojmi skutecznej 
kontroli nad knowaniami, wymierzonemi prze 
ciwko ich wewnętrznemu bezpieczeństwu. 
Rada związkowa odrzuciła tę propozycyę. 
Niemcy twierdziły, iż w razie ścisłego zasto­
sowania artykułu 2-go t rak ta tu  osiedlaniu 
się w Szwajcaryi poddanych niemieckich, nie 
nastąpiły  wiadome zajścia. Rada związko­
w a odrzuciła interpretacyę niemiecką, jako 
niezgodną z duchem trak ta tu  i ponieważ 
zmierzała do uczynienia osiedlenia się cu­
dzoziemców w Szwajcaryi, zależnem od wo­
li obcego rządu Rządowi niemieckiemu, 
k tó ry  zastrzegł sobie użycie właściwych 
środków celem odwrócenia niebezpieczeństw, 
zagrażający  ich wewnętrznemu pokojowi, 
odpowiedziała rada  związkowa, iż dała do­
wody, jako Szwajcarya posiada wolę i siłę 
zadosyć uczynienia swoim międzynarodowym 
zobowiązaniom Monarchia austryacka zwró­
ciła uwagę Szwajcaryi, że neutralność na­
kłada obowiązek niedopuszczania knowań 
anarchicznych i rewolucyjnych, w przeci­
wnym bowiem razie, weźmie pod rozwagę 
pytanie, czy neutralność odpowiada jej inte­
resom. R ada  związkowa odpowiedziała na 
te uwagi, że obowiązek czuwania nad ż y ­
wiołami anarchieznemi i rewolucyjnemi cią­
ży na każdem państwie bez względu na to, 
czy jest neutralnem lub nie. Co się tyczy 
środków przeciwko agitatorom, rada związ­
kowa zamierza przygotować je  i wykonać, 
wszakże neutralność niemoże przynosić u j­
my niepodległości. Ponieważ wymiana zdań 
nieukończonajeszcze, rada  związkowa wstrzy­
muje się od dalszych objaśnień, żąda jednak 
od rady narodowej uposażenia jej w środki 
skutecznego czuwania nad obcemi żywiołami. 
Objaśnienia te, interpelanci uznali za wy­
starczające.

Stan rokowań zresztą w uzupełnieniu po­
wyższych oświadczeń, określa półurzędowy 
berneński „B und“ ja k  następuje: .K ilka
dzienników podaje błędne doniesienia o ro ­
kowaniach dyplomatycznych między Niemca­
mi i Szwajcaryą i na tych błędnych danych 
.opiera niemniej fałszywe wnioski. Możemy

stwierdzić, że not w właściwem tego słowa 
znaczeniu nie wymieniono, W  sobotę wrę­
czono Niemcom pismo, prostujące niektóre 
podrzędnego znaczenia punkty. W ponie­
działek ułożono osnowę głównej odpowiedzi 
na kwestye przez Niemcy poruszone. Na­
leży zaś przy tej sposobności zaprzeczyć do­
niesieniu dziennikarskiemu, jakoby Niemcy 
odstąpiły od swej interpretacyi a r t  2 t ra k ta ­
tu  o osiedlaniu się niemców w Szwajcaryi 
a szwajcarów w Niemczech. Nie możemy 
podać szczegółów o treści odpowiedzi, jes­
teśmy natomiast upoważnieni do oświadcze­
nia, że rada  związkowa zapatrywania swe­
go na całą sprawę broni z godnością i sta­
nowczością. Rada związkcwa zresztą w od­
powiedzi swojej zwróciła uwagę, że prawno­
polityczne stosunki k ra ju  utrudniają  kontrolę 
nad cudzoziemcami, że jednak przez ustano­
wienie prokuratora związkowego, przygoto­
wuję się jednolita organizacya tejże kontroli. 
W tym duchu zredagowaną notę okólną 
wysłano do posła szwajcarskiego w Wiedniu, 
oraz do posłów przy innych dworach uwie­
rzytelnionych,,11 Do tych inf rmacyj „Bundu“ 
dodać należy, że według komunikatu zamie­
szczonego w ,,Nord. Allg Z tg.11 poseł austry- 
acki w Bernie poparł wiadomą notę niemiec­
ką. żądając obostrzenia kontroli nad cudzo­
ziemcami. Tym sposobem błędnem okazuje 
się mniemanie, że gabinet wiedeński nie bie­
rze udziału w akcyi dyplomatycznej przez 
Niemcy w Bernie popieranej.

W obozie oportunistów francuskich, przy­
kre w tej chwili sprawiło wrażenie dzieło 
ogłoszone przez Colleta, pod tytułem: ,,Ori- 
gines de la  troisieme republiqne11 Książka 
ta zawiera dokumenty odnoszące się do re- 
wolucyi z dnia 4 września 1870, zebrane 
przez komisyę śledczą zgromadzenia narodo­
wego, których w 1874 r. z powodow poli­
tycznych nieogłoszono. Autor, polityków 
rządu obrony narodowej przedstawia jako 
ludzi, k tórzy będąc poparci przez stowarzy­
szenie rewolucyonistów międzynarodowych, 
od długiego już  czasu czekali tylko na spo­
sobność obalenia cesarstwa. Politycy ci, 
Gambetta, Juliusz Ferry , Juliusz Favre  i t.d 
nie tyle, według autora, myśleli o obronie 
narodu, ile raczej o zapewnieniu sobie in ­
tratnych stanowisk. Zdezorganizowali całą 
służbę państwa właśnie w chwili, gdy od 
zgody i karności zależało zbawienie Francyi. 
Wielu z żyjących dziś jeszcze polityków tej 
kategoryi, między innymi Challemel Lacour, 
SpuUer, autor w mowie będącego dzieła 
ciężkie a podobno uzasadnione czyni zarzuty, 
twierdząc słusznie, że obalenie rządu legal­
nego, przez cały naród uznanego, w chwili 
najazdu nieprzyjacielskiego było czynem nie- 
tyiko niepatryotycznein, lecz wr wysokim 
stopniu dla ojczyzny szkodliwym, gdyż pa­
raliżującym obronę. Gdyby cesarstwo u trzy­
mało się, F rancya w najgorszym razie bez 
porównania mniejszej doznałaby klęski. Ogło­
szenie republiki było w 1870 roku faktem 
tylko dla nieprzyjaciela Francyi pożytecznym, 
k tóry  też, jak  sprawa metzka przekonywa, 
należycie wyzyskać go potrafił.

(Wiek.)

W ogrodzie miejskim w Lublinie

W 0 1 I  M I N E R A L !
NATURALNE i SZTUCZNE na ZIMNO lub 
OGRZANE do odpowiedniej temperatury 
z M LEKIEM , serwatką lub z SOLAMI wy­
dawane są codziennie w godzinach rannych 
OD 6 DO 9 .

WODĘ KARLSBADZKĄ ogrzewa się 
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym.

3 6 8 -  12 — 11

wody mmmm _
tegorocznego czerpania, oraz SOLE 
i ŁU G I do kąpieli nadeszły do apteki

Lucyana W agnera
w  Lub l i n i e .

Tamże dostać można zawsze świeżej 
ospy (krowianki) z Instytutów dra Mą- 
czewskiego i dra Stępniewskiego i g rzyb­
ków kefirowych. 374-12-8

P ięć  pokoi
przedpokój i kuchnia na II  piętrze do wy­
najęcia Złota Aa 63. Mieszkanie to może 
być podzielone na dwa mniejsze.

4 8 2 - 3 - 1

Z powodu wyjazdu jes t  do sprzedania:

i l ­
oraz inne sprzęty domowe i gospodarskie. 
Ulica Złota Ab 51, na II  piętrze.

481 — 3 — 1

Książka rachunkow a
Kassy Przemysłowców Lubelskich Aa 466 na 
imię Witkowskiego Tomasza w d. 7 m aja 
b. r. skradzioną została. W razie nie zwró­
cenia takowej do biura kassy w ciągu dni 
8 od daty niniejszego ogłoszenia, książka 
powyższa unieważnioną zostanie. 458-3-3

W WS$ I W  WEEflWST*.
S K L E P  T O W A R Ó W  Ł O K C I O W Y C H

K. W. MAJEWSKIEJ
otrzymał N A JŚW IESZE TO W A RY LE T N IE .

4 7 0 - 3 - 3  |

S iS lJ i

D E P E S Z A  T E L E G R A F IC Z N A  
niedoręczona z  p rzy c zy n y  niedokładnego adresu. 

Z Kijowa — Epstejn.
Uwaga: Ży c zą c y  sobie odebrać  p o w y ż sz ą

d epesze ,  winien z ł oży ć  urzędowi  t elegraf iczne­
mu dowó d l egi tymacyjny .

Apteka Br. S zu lca
otrzymuje w każdy piątek O S P Ę  (krowian- 
kę) z Insty tu tu  Dr. Stępniewskiego.

347 —10 - 7

k tó ra  ukończyła gimnazyuin, poszukuje miej­
sca Guwernantki.

Wiadomość w Redakcyi. 4 6 7 — 3 2

Do Dóbr Garbów
potrzebny natychmiast

IR . Z  Ą  ID  CD .A .
z dobrenii świadectwami i mogący się 
powołać na rekomendacyę osób znanych 
w kraju; zgłoszenia przyjmuje ADMI- 
NISTRACYA DÓBR GARBÓW przez 
NAŁĘCZÓW. 468 — 6 - 2

F O R T E P I A N Y  używane w do- 
brym stanie Kralla, Hofera, pia- 

L-' nina Berlińskie nowe i mało 
używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. Stern.

333 16 - 1 4



CEMENT angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz: 
wszelkie przybory do tychże poleca:
T .  G - Ł Ę B O G S Z I — Lublin Królewska Nr. 202.

Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

Adresować prosimy: 
Maks Sławęcki i S-ka 

w Lublinie
.L\

A G E O T R A  HANDLOWA 
M A K S  S Ł A W Ę C K I i S-ka

Depesze: 
„Lublin S tawęcki’'.

W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w HRUBIESZOWIE i CHOŁMIE.
Maszyny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIWIARKI najlepsze i ostatnich systemów': „ADRIANCE“ i „WOOD’A„ 

(New-Reaper) ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne ,,TIGER“ Stoddarda, —Pługi i Siewniki Rudolfa. 
SACKA,— Młocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach Warszawskich—Posiadamy ustalone stosunki z pierwszo- 
rzędnemi domami handlowemi.—Przyjmujemy UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i Życiowe.—Na składzie: MASZYNY, WORKI 
WAŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOŁOWIEC, PROSZEK TORFOWY i t. p.

Powierzone nam zlecenia za ła tw iać  będziemy detalicznie i szybko. 4 0 6 — 12—9

J. A d o l f a  F r y c z a  w L u b l i n i e
ulica Poczętkowska Nr. 146 , w now o-wybudowanym domu.

Przygotował na sezon S-to Jański ZNACZNY WYBÓR MEBLI od skromnych 
do wykwintnych, do SALONÓW, JADALNI, SYPIALNI, BUDUARÓW, GABINETÓW i  

i t. p. MEBLE FANTAZYJNE w modelach zawsze są na składzie. Posiadając ; 
swych stolarzy i tapicerów, przyjmujemy zamówienia i takowe wykonywamy podług 
żurnali paryskich. Ceny umiarkowane ALE STAŁE.

Dział tapicersko-dekoracyjny pod osobistym kierunkiem właściciela.
MEBLE GIĘTE z fabryki „WOJCIECHÓW* sprzedajemy po cenach fabrycznych.

421— 6 —6

I

N I E M A  B O L U  Z Ę B Ó W
K T O  U Ż Y W A

Eliksir W ie lsb y c h  0 0 . Benedyktynów
Opactwa w Soulac (Gironde)

w y n a l e z i o n y  przez przeora
w roku XQX W Piotra Boursaud

| §  nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na­

daje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można wre wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

Agent główny SEGUIN, Bordeaux 
593— 37— 36 106 «fc 108 ul. Croix de Segury.

Potrzebny jest

T J C z i E n ś r
do księgarni Cederbauma. 472-3-2
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HiLOEBR k a W  LUBLINIE
ulica Poczętkowska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za  cukiernią Semadeniego.

Wyłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
ŁEJ. TRIPOLITU. Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

DON IMIHSK i et Comp. W LU B L IN IE.
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. P A P A

i SMOŁOWIEC na dachy —po cenach hurtowych polecamy.

Wydawca Bolesław Drue. Jlo3Bo.ieHo ReH3ypoK>. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


